
„Ja jestem dobrym Paste­
rzem i znam owce moje, 
a moje Mnie znają, po­
dobnie jak Mnie zna Oj­
ciec, a Ja znam Ojca. 
Życie moje oddaję za 
owce”

(J 10, 14-15)



ROZWAŻANIA BIBLIJNE

DOBRY PASTERZ
„Ja jestem dobrym pasterzem. Dobry 

pasterz daje życie swoje za owce. Na­
jem nik zaś i  ten, kto nie jest pasterzem, 
którego owce nie są własnością, widząc 
nadchodzącego wilka, opuszcza owce i 
ucieka, a w ilk  je  porywa i rozprasza; n a ­
jem nik ucieka», dlatego że jest najemni­
kiem i nie zależy mu na owcach. Ja jestem  
dobrym  pasterzem i znam owce moje, a 
moje Mnie znają, podobnie jak Mnie zna 
Ojciec, a Ja znam Ojca. Życie moje 
oddaję za owce. Mam także inne owce, 
które nie są z te j owczarni. I te muszę 
przyprowadzić i  będą słuchać głosu 
mego, i nastanie jedna owczarnia, jeden 
pasterz”  (J 10,11-16).

W Janowej Ewangelii Jezus często roz­
poczyna swoje mowy od zwrotu: „Ja 
jestem". W ten sposób Jezus pragnie 
podkreślić swoje posłanie jako objawie­
nie. Formuła ta zapisana w czasie tera­
źniejszym, wskazuje na wartość trwałą; 
ten, kto mówi: Ja jestem, jest ponadcza­
sowy i ponadprzestrzenny. Ja jestem  
oznacza w Ewangelii Jana, że Bóg obja­
wia się w Chrystusie, że Bóg poprzez 
Niego jest obecny wśród ludzi.

Ja jestem dobrym pasterzem. Ta przy­
powieść o dobrym pasterzu, której treścią 
jest pasterz i jego stado, to często spoty­
kany obraz w Starym Testamencie. Żydzi 
wyobrażali sobie Boga jako Pasterza. 
Wprawdzie nie nadawali Mu tego tytułu, 
ale w ich świadomości spełniał on funkcje 
pasterza w stosunku do narodu wybra­
nego. Stado stanowi Jego własność, On 
więc idzie przed nim i i prowadzi ich na 
pastwisko. On chroni swoje stado, On 
zgromadza owce, On słabe owce nosi na 
swych ramionach.

Wszystkie owce stanowią własność 
dobrego pasterza-Jezusa. Przypowieść 
podaje, że gdy Pasterz woła, owce słu­
chają Jego głosu, idą za Nim, bo znają 
Jego głos. Natomiast za obcymi paste­
rzami nie pójdą, bo nie znają ich głosu. 
Jezus podkreślając, że jest dobrym 
Pasterzem, mówi że On zna swoje owce, a 
one Jego znają, podobnie jak: „zna mnie 
Ojciec, a ja znam Ojca” . „Znajomość" już 
u Greków wyrażała nie tylko czynności 
intelektu. Do niej dochodziło się poprzez 
doświadczenia, poszukiwania i starania, 
których wynikiem było zarówno pozna­
nie, jak i przyjaźń. W b ib lijnych tekstach 
znajomość wyraża osobiste związki z tym, 
którego się poznaje; przede wszystkim 
wyraża wzajemną przyjaźń i miłość, 
dzięki czemu ci, którzy się znają chętnie 
przebywają ze sobą, ufają sobie, a przez 
to jedno za drugim idzie, gotowi są nawet 
do poświęcenia, by tylko ich łączność nie 
została zerwana. Jezusa i w iernych łączy 
głęboka miłość, która skłania Go do 
oddania życia za swoje owce. Właśnie 
dobroć pasterza polega na tym, że daje 
życie za swoje owce, by im zapewnić 
pełne życie. W razie niebezpieczeństwa 
pasterz broni trzody niekiedy nawet z

narażeniem własnego życia. Na tym tle 
porównanie między prawdziwym paste­
rzem (właścicielem trzody) a najemni­
kiem, którego owce wcale nie obchodzą, 
nabiera specjalnego znaczenia. Pasterz 
jest zaangażowany, pełen troski i um iło­
wania trzody, natomiast najemnik nie ma 
żadnego wewnętrznego stosunku do 
powierzonych mu owiec; chodzi mu 
przede wszystkim o wynagrodzenie; nic 
w ięc dziwnego, że zawodzi w chw ili nie­
bezpieczeństwa. Ucieka, pozostawiając 
bezbronną trzodę.

Pozytywne cechy Jezusa jako dobre­
go pasterza, przede wszystkim przez 
przeciwstawienie złodziejowi i najemni­
kowi, bardzo mocno zostały tu uwydat­
nione. Owce znają głos dobrego pasterza. 
Głosu Jezusa słucha „każdy, kto jest z 
prawdy" (J 18, 37). To jest głos wszech­
władny, bo dzięki niemu umarli zmart­
wychwstają: „Zaprawdę, zaprawdę powia­
dam wam, że nadchodzi godzina, nawet 
już jest, kiedy to  umarli usłyszą głos Syna 
Bożego, i ci, którzy usłyszą, żyć będą” (J 
5, 25).

„Ja jestem dobrym pasterzem i znam 
owce moje, a moje Mnie znają” . Treścią 
poznania Jezusa i wiernych jest jtak 
w ielka miłość, że skłania Go ona do z ło­
żenia życia za swoje owce i każe Mu 
pamiętać o obowiązku sprowadzenia 
także innych owiec oraz o złączenie ich 
wszystkich w jedno stado. „Mam też inne 
owce” . Jezus daje też im życie wieczne i 
nie pozwala, aby ktoś je wyrwał z Jego 
trzody. Dobry pasterz ofiarowuje swoje 
życie za wszystkie owce, także za te, które 
nie należały dotąd do narodu wybranego. 
Także spośród pogan Ojciec przypro­
wadzi Jezusowi wiernych, którzy się 
nawrócą na Jego słowo. Bo słuchanie w 
Ewangelii Jana oznacza zrozumienie 
treści wypowiedzianych słów i przede 
wszystkim przyjęcie jej treści za swoją 
oraz posłuszeństwo temu, co wyraża. 
W ierni nie ty lko słuchają, co Jezus do

nich mówi, ale także wsłuchują się w Jego 
słowa, starając się zapamiętać, a przede 
wszystkim wykonywać to, czego Jezus od 
nich żąda.

Cała bogata treść, która się mieści w 
słowie „poznać" (gr. ginoskei) wyraża 
stosunek Boga Ojca do Chrystusa i 
odwrotnie Chrystusa do Boga Ojca, ta zaś 
relacja jest wzorem i podstawą wzaje­
mnych związków Jezusa i wiernych. 
Wynikiem tego zaś jest m iłość Boga Ojca 
do Chrystusa. Bóg dał Chrystusowi 
nakaz, a równocześnie swobodę, Jezus 
więc mógł życie poświęcić, ale mógł też 
uczynić podobnie, jak to zrobił najem­
nik — uciec przed niebezpieczeństwem. 
Jeżeli On złożył swoje życie, uczynił 
to dobrowolnie. Na skutek tego Ojciec 
dał Jezusowi wszystkich, których On 
mógł nazwać swoimi owcami, to są zaś 
nie tylko ci, którzy dotychczas byli 
w pobliżu świątyni, ale także wszyscy 
inni, których dopiero trzeba do niej przy­
prowadzić.

Najbardziej pełna, jak się zdaje wypo­
wiedź dotycząca Jezusa i roli jaką spełnia, 
mówi o tym, że On przyszedł, aby Jego 
owce m iały życie. Wypowiedź ta wskazuje 
na to, kim jest Jezus, przypomina Wciele­
nie oraz cel Jego działalności. Chrystus 
ma własne owce, którymi są wierni, bo 
Bóg Mu ich dał, On jednak każdego z nich 
indywidualnie powołuje. On zna wszyst­
kie owce i każdą z nich; wyrażone zostało 
przy tym bardzo wielkie bogactwo zna­
czeniowe mieszczące się w dwóch sło­
wach wykorzystanych do oddania całego 
wzajemnego, najbardziej intymnego 
stosunku, który łączy Jezusa z wiernymi, 
a który nazwalibyśmy zjednoczeniem.

Prowadzenie owiec, to  obraz, z którym 
łączą się wszystkie dalsze obrazy. Autor 
rozw inął go, ukazując, jak Jezus wypro­
wadził Kościół i w iernych z synagogi, 
kroczył na jego przedzie i prowadził wier­
nych na pastwisko, do zbawienia; jak 
drugą grupę owiec poprowadził także i 
złączył je z poprzednimi w jedno stado — 
Kościół.

Cała ta perykopa o dobrym pasterzu — 
głęboka i przesycona treścią teologicz­
ną — kończy się słowami: „Dlatego mi­
łu je  Mnie Ojciec, bo Ja Zycie moje 
oddaję, aby je potem znów odzyskać. 
N ikt mi go nie zabiera, lecz Ja od 
siebie je oddaję. Mam moc je oddać 
i mam moc je znów odzyskać. Taki na­
kaz otrzymałem od mojego Ojca" (J 10, 
17-18).

W przypowieści o dobrym pasterzu 
centralną postacią jest Chrystus. On jest 
zjednoczony z Bogiem Ojcem, Jego też 
mocne więzy łączą z wiernymi. Cała zaś 
Jego działalność, zwłaszcza złożenie 
życia w ofierze, ma na celu z jednej strony 
posłuszeństwo Bogu Ojcu, a z drugiej 
odkupienie ludzi. Tak więc przypowieść o 
dobrym pasterzu można uważać za syn­
tezę Janowej teologii, mającej chrystolo­
giczne nastawienie.

2



Zwiastowanie
Maryi

W dniu 7 kwietnia (w tym roku święto zostało 
przeniesione z 25 marca) Kościół przypomina 
nam scenę rozmowy Maryi z aniołem. Jest to 
znana scena, która zajmuje w dziejach zbawie­
nia miejsce szczególne i zawiera w sobie nie­
przebrane bogactwo treści. W tej scenie 
zawsze możemy znaleźć coś dla siebie. Przy­
pomnijmy więc to wydarzenie:

„W szóstym miesiącu posłał Bóg, anioła 
Gabriela do miasta w Galilei, zwanego Naza­
ret, do Dziewicy poślubionej mężowi, imie­
niem Józef, z rodu Dawida; a Dziewicy było na 
imię Maryja. Anioł podszedł do Niej i rzekł: 
Bądź pozdrowiona, pełna łaski, Pan z Tobą, 
błogosławiona jesteś między niewiastami.

Ona zmieszała się na te słowa i rozważała, co 
miałoby znaczyć to pozdrowienie. Lecz anioł 
rzekł do Niej: Nie bój się, Maryjo, znalazłaś 
bowiem łaskę u Boga. Oto poczniesz i poro­
dzisz Syna, któremu nadasz imię Jezus. Będzie 
on wielki i będzie nazwany Synem Najwyż­
szego, a Pan Bóg da Mu tron jego praojca, 
Dawida. Będzie panował nad domem Jaku­
ba na wieki, a Jego panowaniu nie będzie 
końca. Na to Maryja rzekła do anioła: Jakże się 
to stanie, skoro nie znam męża? Anio ł Jej 
odpowiedział: Duch Święty zstąpi na Ciebie i 
moc Najwyższego osłoni Cię. Dlatego też Świę­
te, które się narodzi, będzie nazwane Synem 
Bożym. A oto również krewna Twoja, Elżbieta, 
poczęła w swej starości syna i jest już w szóstym 
miesiącu ta, która uchodzi za niepłodną. Dla 
Boga bowiem nie ma nic niemożliwego. Na to 
rzekła Maryja: Oto ja służebnica Pańska, niech 
mi się stanie według słowal (Łk 1, 26-38).

W tej scenie anioł zwraca się do Maryi po 
imieniu. Jest to sposób mówienia charakte­
rystyczny dla Języka Biblii i oznacza wybranie. 
Imię zajmuje w Biblii miejsce szczególne, 
dotyka intymnej tożsamości, jest synonimem 
samej osoby; wskazuje na naturę osoby. Bóg 
dokonał dzieła stworzenia, nadając nazwy 
poszczególnym stworzeniom; określił, co jest 
dniem, a co nocą (Rdz 1, 3-10). Jeżeli imię jest 
synonimem samej osoby, to oddziałując na 
czyjeś imię tym samym dotyka się istoty 
danego człowieka. Natomiast zmieniać komuś 
imię — to znaczy obdarzać go nową osobo­
wością. Dobry Pasterz zna po imieniu każdą ze 
swych owiec (J 10, 3).

A więc wymieniając czyjeś imię, dotyka się 
istoty człowieka. Anioł tutaj porusza tę inty­
mność i dokonuje wybrania. Należy przy tym 
pamiętać, iż „anio ł” nie jest określeniem 
natury, lecz funkcji: hebrajskie słowo mal’ak,

greckie angelos, oznaczają tyle co „wysłan­
nik” . Aniołowie są „duchami przeznaczonymi 
do usługi, posłanymi na pomoc starającym się 
posiąść zbawienie” (Hbr 1, 14). Gdy ma być 
przekazane z nieba na ziemię jakieś nadnatu­
ralne pouczenie, to właśnie oni są tym i taje­
mniczymi zwiastunami owej nowiny. Ale pou­
czenie aniołów mogą przyjąć tylko ci, którzy 
mają wiarę. Natomiast wiara wymaga rozbu­
dowanego życia wewnętrznego, duchowego. 
Można więc powiedzieć — nawiązując do 
języka Biblii — że tylko ten może przyjąć wiarę, 
kto ma imię, kto w tym imieniu odnajduje swoją 
istotę, niepowtarzalność, a także godność. 
Tylko ktoś taki usłyszy głos anioła, który go 
wybrał spośród tylu ludzi na świecie.

Gdy mówimy o wyborze, to nieuchronnie 
pojawia się na horyzoncie doświadczenie wol­
ności. Wszyscy jesteśmy głęboko o tym prze­
konani, że wolność to coś bardzo ważnego. A 
jednocześnie trudno jest nam odpowiedzieć 
na pytanie, co to jest wolność?

Oczywiście, nie chodzi tu o definicję wolnoś­
ci — tych nie brakuje — ale o doświadczenie wol­
ności. Jean Paul Sartre pisał, że człowiek 
jest skazany na wolność. Skazany, tzn. ma tyle

c.d. na str. 10

3



^  Ołtarz główny

czne  są ś la d y  u p ływ u  czasu, p rzez co  m n ie j 
czy te ln e  s ta w a ło  s ię  p rzes łan ie , k tó rym  k ie ­
ro w a ł s ię  je g o  tw ó rca , m a la rz  szczec ińsk i 
P h ilip p  E rnst E ichner.

T y tu łe m  d yg re s ji, s łó w k o  o sam ym  
zaby tku , k tó re g o  d w ó ch  św ię ty c h  p a tro n ó w  
ko śc io ła  p o s ta n o w io n o  p o zo s ta w ić  naw et 
po w p ro w a d z e n iu  R e fo rm a c ji, aby  n ie  c zy ­
n ić  zam ętu  w  d o k u m e n ta c h . W  1677 roku  
n ie  u d a ło  s ię  im  je d n a k  us trzec  b u d o w li 
przed zn iszczen iem  podczas  ob lężen ia  
m iasta  przez w o jska  b ra n d e n b u rsk ie . W ó w ­
czas to  z b u rz o n y  zo s ta ł szczy t za ch o d n i 
i s k le p ie n ie  kośc io ła . N a ty c h m ia s t p rzys tą ­
p io n o  do  o d b u d o w y , k tó rą  p ro w a d z ił m is trz  
Jan D aw id  B u rg lin  z U lm . P rzec iągnę ła  się 
ona  aż do  p o c z ą tk ó w  X V III w ie ku . O s ta te ­
czn ie  —  c y tu ję  za p. M artą  P oszum ską — 
w  1702 roku  c ie ś la  Hans K a m e rlin g  w y k o n a ł 
d re w n ia n e  p s e u d o sk le p ie n ie  z o lb rzym im

W KOŚCIELE PW. ŚW.ŚW. PIOTRA I PAWŁA 
W SZCZECINIE*

W ie lo k ro tn ie  zda rza ło  m i s ię  w s tą p ić  do 
ko ś c ió łk a  pw . św .św . P io tra  i Pawła, usy­
tu o w a n e g o  o b e cn ie  p rzy  m o rd e rcze j d lań  
T ra s ie  Z a m ko w e j, n ie  d la te g o  w ca le , że jes t 
on  za b y tk ie m  szcze c iń sk im  o na js ta rszym  
ro d o w o d z ie  —  fu n d a c ja  w  1124 r. za czasów  
c h ry s tia n iz a c y jn e j m is ji św. O ttona . Po p ro ­
stu  w  jasny , s ło n e czn y  dz ień  lu b iłe m  z a to p ić  
w z ro k  w  p rze cu d n e j u ro d y  tró jd z ie ln y m  
m a lo w id le  w ieńczą cym  s tro p  kośc io ła , 
będącego  o b e c n ie  ś w ią tyn ią  p a ra fii p o lsko - 
k a to lic k ie j. Je s t tam  ty le  szcze g ó łó w  n iosą ­
cy c h  b ib li jn e  tre śc i, ty le  w ie lo z n a c z n o ś c i i 
zagadek, że zaw sze zna leźć m ożna  sob ie  
m a te ria ł d o  p rzem yś leń , b ę d ących  w sp a ­
n ia łą  o d sko czn ią  od p rzyz ie m n ych  spraw  
naszego z ie m sk ie g o  pado łu . Ż a łow a łem  
je d yn ie , iż na o lb rz y m im  p la fo n ie  (27 m e­
tró w  d łu g o śc i, 3 m e try  sze ro ko śc i) w id o -

p la fo n e m  p o ś ro d ku . W 1703 r. z a b ra ł s ię  do  
pędzla  m is trz  E ichne r. W y ja śn ić  na leży, że 
m a lo w id ła  s tanow iące  e lem en t w ys tro ju  
ko ś c io łó w  m ia ły  śc iś le  o k re ś lo n ą  h ie ra rch ię  
w a żnośc i m ie jsc  i za reze rw o w anych  d la  
n ich  tem a tów . P ierw sze m ie jsce  w  ow e j 
h ie ra rc h ii z a jm o w a ł s tro p , będ ący  o d p o ­
w ie d n ik ie m  n ieba.

K o ś c ió ł pw . św .św . P io tra  i Paw ła jes t 
o b e cn ie  —  po  lic z n y c h  p rze b u d o w a n ia ch  — 
bu d o w lą  ceg laną , je d n o n a w o w ą , sześc io - 
p rzęs łow ą. C e n tra ln ym  e lem en tem  d re w ­
n ianeg o  p s e u d o sk le p ie n ia  je s t ów  p la fo n  
b ie g n ą cy  w zd łu ż  osi k o ś c io ła  p rzez w szys t­
k ie  przęsła . T rz y  części, z k tó ry c h  s k o m p o ­
n o w a n y  je s t ob raz, pow ią zane  są ze sobą 
te m a tyczn ie . B a ranek na g ó rze  S y jon  o to ­
c z o n y  b ib li jn y m i 1 4 4 tys ią ca m i a d o ru ją c y c h  
g o  p os tac i, śp ie w a ją cym i p ieśn i u w ie lb ie n ia
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i w tó ru ją c y m i sob ie  na ha rfach , to  część 
„n a jw yższa ” ob razu , na jb liższa  o łta rza . 
B o ga ta  cz^ść  ś ro d k o w a  p rzeds taw ia  C h ry ­
s tusa  na tro n ie  z łu k ie m  tę czy  pod  s topam i. 
W idać  tu  c z te ry  s k rz y d la te  s tw o ry , p rzy ­
p o m in a ją ce  o rła , cz ło w ieka , b yka  i Iwa 
z cz te re m a  ko ła m i o p a trz o n y m i m nóstw em  
oczu  (z d o ln o ś ć  w szys tko w id ze n ia  i s ta łe j 
czu jn o ś c i, także  e le m e n t bo jaźn i boże j).

lu d zk i, k łę b ią  s ię  d z ik ie  i d o m o w e  zw ie rzę ta , 
b yd ło , psy. Z cza rn e g o  n ieba  s y p ią  s ię  b ły ­
skaw ice  i p ło n ą ce  w ęg le . Z o b ra zo w a n ie  
scen w iz y jn y c h  A p o k a lip s y  i S ądu O s ta te ­
czn e g o  za reze rw o w ane  b y ło  d la  s tro p u  
świątyni. Po tę  tematykę sięgano chętn ie zwłasz­
cza w  czasach  b u rz liw y c h  w o jen , ep id e m ii, 
zag łady . B y łto  w ię c  s w o is ty  s ig n u m  te m p o - 
ris.

Barokowe obrazy z 1703 r. — Ernesta Eichnera z kościoła św.św. Piotra I Pawła

S krzyd ła  ty c h  pos tac i w skazu ją  na g o to ­
w o ść  n a ty c h m ia s to w e g o  w y ko n a n ia  B o­
żych  rozkazów . T a  część  p la fo nu , p o d o b n ie  
ja k  trz e c ia  —  o s ta tn ia , bud z i różne  k o n tro ­
w e rs je  u s w o ich  in te rp re ta to ró w , o czym  
ba rdzo  in te re s u ją c o  p isze  p. M arta  P oszum - 
ska w  szk icu  pt. C h rześc ija ńsk ie  u p o m n ie ­
n ie  (tom : S zczec in  na p rz e s trze n i w ieków , 
W yd. „13  M uz” , S zczec in  1995 r.).

C zęść trz e c ia  p rzyn o s i w z ię te  z A p o k a ­
lip s y  p rze d s ta w ie n ie  Sądu O sta tecznego . 
W o k ó ł w zn oszących  ręce d o  n ieba  leżą­
cych , s to ją c y c h  i upa da ją cych  pos tac i

Szczeciński p lafon posiada znaczne wartości 
artystyczne, jest m alowany wytrawną ręką przez 
twórcę doskonale znającego zasady kom pozycj i. 
D latego w arto  zajść do  kościo ła  p rzy pl. św.św. 
P io tra  i Paw ła i „w m y ś le ć  s ię ”  w  po tężne  
m a lo w id ło . W c h w ili obe cne j p rze p ro w a ­
dzana je s t je g o  konse rw ac ja , część  p la fo n u  
je s t ju ż  o d s ło n ię ta . B a rdzo  zyska ła  na bar­
w ie  i c zy te ln o śc i.

(O  pracach zespołu konserw atorów  — czy ta j na str. 7)

* Jest to  przedruk artykułu zamieszczonego w prasie szczeciń­
skiej
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Z życia Kościoła

Praktyczny ekumenizm w Złotoryi
Złotoryja, to miasteczko zabytkowe 
w województwie legnickim. Może się 
poszczycić m.in. trzema zabytkowy­
mi kościołami z XIII i XIV wieku, 
zabytkową basztą i in. zabytkami.
W XIII wieku miasteczko to słynę­
ło z wydobywania złota, a w XIV wie­
ku stanowiło wybitny ośrodek refor­
macji.
Parafia polskokatollcka pw. Świętego 
Krzyża została tu erygowana w 1964 ro­
ku przez ówczesnego ordynariusza die­
cezji wrocławskiej, ks. bp Juliana Pę- 
kalę.
Aktualnym duszpasterzem jest tu 
ks. Wincenty Szewczyk, który słynie 
w Kościele z otwartości na współpracę 
ekumeniczną. Przykładem tego może 
być nabożeństwo ekumeniczne w mie­
siącu lutym br. z udziałem proboszcza 
i chóru parafi prawosławnej w Legni­
cy.
Do parafian, którzy są motorem zło- 
toryjskiej parafii ksiądz proboszcz 
zalicza: Mirosławę Zardecką, Hele­
nę Bytnar, Mieczysława Kazimier­
czuka, Bronisława Stasala, Duchno- 
wie i Ślęzakowie.

Załączone zdjęcia prezentują: świąty­
nię, chór I grupę wiernych po nabo­
żeństwie ekumenicznym.

P.T.
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W PRACOWNI KONSERWATORSKIEJ*
Kośció ł pw. św.św. Piotra 

i Pawła w Szczecinie podczas 
wojny nie poniósł większych 
szkód. Po 1945 roku by ł najle­
piej zachowanym zabytkowym 
obiektem sakralnym w mieś­
cie. W latach 1960-1963 wyko- 
konano w świątyni szereg prac 
budowlanych i rewaloryzacyj­
nych, m.in. we wnętrzu elemen­
ty gotyckie j architektury.

Liczące blisko trzysta lat 
m alow idło na pseudosklepie- 
niu kościoła jest w tej chw ili 
jedynym zachowanym w Szcze- 
c in ie płodem warsztatu Phi- 
lippe’a Ernsta Eichnera. Jego 
autorstwa polichrom ia ołtarza 
katedralnego pw. św. Jakuba 
nie przetrwała 11 w ojny świato­
wej. Czas w ycisnął też swoje 
piętno na plafonie. Ks. infułat 
Stanisław Bosy z parafii Koś­
cio ła Polskokatolickiego już 
od dłuższego czasu starał się
o pieniądze na renowację cenne­
go zabytku. Bez większego efek­
tu. Wreszcie wsparła go finan­
sowo Fundacja Współpracy Pol- 
sko-N iem ieckiej. Dorzucił też 
nieco Urząd M iejski i... Za­
kład Gazowniczy w Szczecinie 
(chwała mu za to!).

W 1993 r. ogłoszono prze­
targ na wykonanie prac kon­
serwatorskich i ostatecznie 
wybrano ofertę złożoną przez 
Pracownię Konserwacji Dzieł 
Sztuki PKZ, kierowaną przez 
mgr Mirosławę Koutny-G ied- 
rys. Wreszcie w maju ub.r. 
rozpoczęto roboty konserwa­
torskie. Najpierw jednak po­
trzebna była pełna architekto- 
niczno-konserwatorska inwen­
taryzacja obiektu oraz eksper­
tyza konstrukcyjna. Mgr Barba­
ra Garncarz i inż. Leszek Dem- 
ski z Pracowni Projektowej 
PKZ, kierowanej przez mgr. inż. 
Stanisława Miłoszewskiego dob­
rze i szybko wywiązali się ze 
swoich zadań.

W pracowni przy ul. Kuśnierskiej restaurowa­
ne tą  ozdobne liście akantu. Na pierwszym 

planie mgr Mirosława Koutny-Gledrys

Obecnie wykonywana jest 
konserwacja malowidła wraz z 
okalającą je perłową ramą i 
ozdobnymi liśćmi akantu. Trze- 
ba dotrzeć do pierwotnych 
warstw technologicznych, po­
przez usunięcie zabrudzeń, 
warstw werniksów, przebar- 
wień i przemalowań. Po wzmoc­
nieniu struktury drewna uzu­
pełniane są wszelkie ubytki, 
także w warstwie malarskiej, a 
tym  samym przywrócony zos­
tanie p ierw otny efekt estety­
czny. Również ramie przyw­
rócona będzie kolorystyka 
oryginału, pozłocone zostaną 
liście akantu, wreszcie całość 
pow ierzchni m alowidła i z ło­
ceń będzie odpowiednio imp­
regnowana (zabezpieczona).

Trudne okazały się prace od 
strony w ięźby dachowej. Pla­
fon od góry przykryty jest 
drewnianą podłogą. Trzeba ją 
było w całości zdjąć, usunąć 
zanieczyszczenia nagromadzo­
ne przez w ieki. D ługie na 9 
m etrów deski plafonu są na 
ogó ł w dobrym  stanie techn i­
cznym. Jest ich ogółem 27. 
W trakcie prac będą rów­
nież konserwowane złocone ku­
le i ozdobniki sznura pod­
trzym ującego trzy żyrando­
le. W szystkie prace wykony­
wane są na miejscu, w koście­
le, ty lko  liście akantu po 
zdemontowaniu konserwowane

są w pracowni przy ul. Kuś­
nierskiej 14.

Całością prac kieruje mgr 
Małgorzata Koutny-G iedrys, 
która jeszcze jako pracow- 
niczka dawnych PKZ ma na 
swoim koncie m.in. autorski 
nadzór konserwatorski nad re­
nowacją sarkofagów książąt po­
morskich. Ten, kto w idzia ł sar­
kofag i przed i po konserwacji 
w pełni doceni kunszt i m i­
strzostwo wykonania. Nadzór 
konserwatorski nad całością 
prac przy plafonie pełni 
m gr Marek Mazurek, a nadzór 
historyczny — mgr Kazimiera 
Kalita-Skwirzyńska.

Równolegle z pracami nad 
plafonem w ykonuje się roboty 
konserwatorskie nad baroko­
wą amboną kamienną z koś­
cio ła w Słońsku i kamienną 
płytą poświęconą Barnimowi 
III, którą od jesieni ub.r. 
można oglądać w pełnej kra­
sie w północnym  skrzydle 
Zamku Książąt Pomorskich.

A plafon z kościoła pw. 
św.św. Piotra i Pawła zaświecił 
pełnym blaskiej swojej urody 
w końcu ubiegłego roku.

Rusztowanie i coraz większe połacie 
odnowionego malowidła

* A rtykuł jest przedrukowany z prasy 
szczecińskiej.
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Chór żeński z 
Korei Połud­
niowej przed 
głównym ołta­
rzem katedry 
warszawskiej

c io ła  E w ange licko -A ugsbu r­
sk iego , ks^  H u n jo n g  K im a 
z K o śc io ła  P rezb ite riańsk ie - 
go  w  K o re i P o łu d n io w e j, 
d u c h o w n y c h  z K o śc io ła  
P o ls k o k a to lic k ie g o , s io s try  
zakon ne  o raz 22 le k to rk i, 
reprezentujące K ośc ió ł rzym ­
s k o k a to lic k i, p o ls k o k a to lic -  
k i, m e to d ys tyczn y , lu te ra ń - 
sk i, b a p tys tyczn y , re fo rm o ­
w a ny  i m a ria w ick i, a także 
10 -oso bow y  c h ó r  z Kore i 
P o łu d n io w e j —  ks. in fu ła t 
d r  T om asz  W o jto w icz , W i­
ka riusz  G e n e ra ln y  d iecez ji 
w a rszaw sk ie j k tó ry  p rze ­
w odn iczy ł m od litw om  i udzie-

ŚWIATOWY DZIEŃ MODLITWY KOBIET
w katedrze warszawskiej

W dniu 7 marca br. w katedrze Kościoła Pol­
skokatolickiego w Warszawie przy ul. Szwole­
żerów 4, zostało odprawione centralne nabo­
żeństwo ekumeniczne z okazji Światowego 
Dnia Modlitwy.

Ś w ia to w y  Dzień M od­
litw y  o b c h o d z o n y  je s t ju ż  
od 110 la t w  każdy  p ie rw szy  
p ią te k  m arca . Jest to  dz ień  
szczegó lny , ja k  szcze g ó l­
ne —  co  d o  treśc i i ch a ra ­
k te ru  —  je s t i sam o n a b o ­
żeńs tw o . T re ść  nabożeń­
stw a p rz y g o to w u ją  bow iem  
ch rz e ś c ija n k i z ja k ie g o ś  
kra ju , w  każdym  roku  in ne ­
go. O ne, n iew ias ty , są też 
ty m i, k tó re  o rg a n iz u ją  i 
uczes tn iczą  b e zp ośredn io  
w  ce leb rze  ta k ie g o  n a b o ­
żeństw a . Jest to , rzecz

oczyw ista, nabożeństwo S ło ­
wa.

T e g o ro c z n e  n a b o ż e ń ­
s tw o  p rz y g o to w a ły  ch rze ­
ś c ija n k i z Kore i P o łu d n io ­
w e j, a g łó w n y m  je g o  m o ty ­
w em  b y ły  s łow a : „B y ć  jak  
z ia rn o , z k tó re g o  w yras ta  
d rz e w o ” o raz  treść  p rz y p o ­
w ie śc i o  z ia rn k u  g o rc z y c z - 
nym , zap isane j u św . M ar­
ka w  rozdz ia le  4.

W ita ją c  lic zn ie  p rz y b y ­
ły c h  w ie rn y c h , d u c h o w ie ń ­
s tw o  ró żn ych  K o ś c io łó w  
z rze szo n ych  w  P o lsk ie j Ra­

dz ie  E kum en iczne j, a w śród  
n ic h  ks. bpa  Z. T ra n d ę  z K o­
śc io ła  E w a n g e lic k o -R e fo r­
m ow anego , ks. s u p e rin te n - 
den ta  Z. K a m iń sk ie g o  z 
K o śc io ła  E w a n g e licko -M e - 
to d y s ty c z n e g o , ks. J. H au- 
se ’g o  —  nacze lnego  kape­
lana w o js k o w e g o  z K oś-

li ł końcow ego  b łogos ław ień ­
stw a p o d k re ś lił raz jeszcze, 
że „Ś w ia to w y  D zień  M o d lit-

cd. na str. 16

Nabożeństwu przewodniczył ks. Infułat Tomasz Wójtowicz

Lektorki prezentuję Intencje modlitewne



czyw istości aktualnie niew idzia lnej (Hbr 
11, 1).

Jeszcze raz wracamy do tego co indywi­
dualne. Jest to ten wybór, o którym czytamy w 
„Pieśni nad Pieśniami” : „M ó j m iły jest mój, a ja 
jestem jego ”  (Pnp 2, 16). Tu jest zawarta ta 
szczególna więź, wyrażająca wybór indywi­
dualny; wybór tego, kto ma imię i jest niepo­
wtarzalny. Wybór Maryi z Nazaretu był właśnie 
wyborem z „Pieśni nad Pieśniami” . Określenie 
„łaski pełna” , ukazujące Maryję jako praw­
dziwy przedmiot miłości Bożej, jest nawiąza­
niem do oblubienicy z „Pieśni nad Pieśnia­
mi” .

Z w iastow an ie  M a ry i
cd. ze str. 3

ko może, a w rzeczywistości nicztego nie może. 
To jest bardzo trudna wolność.

Natomiast w tym fragmencie Ewangelii św. 
Łukasza wolnbość jest inna. Tu jesteśmy wez­
wani do wolności. Zostaliśmy wybrani i 
możemy na ten wybór odpowiedzieć wybo­
rem. W ten sposób rodzi się wiara. Wiara nie 
jest więc moją pozytywną reakcją na jakąś 
interesującą koncepcję; wiara to wierność, 
wierność wybranych. Według Biblii wiara 
posiada dwa bieguny: zaufanie, którym się 
obdarza osobę „wierną” i które angażuje 
całego człowieka, oraz pewien akt inte­
lektualny, dzięki któremu przez słowo i 
odpowiednie znaki można dotrzeć do rze-

Teraz dopiero możemy przejść do rozważa­
nia tego, co jest najważniejsze: „O to poczniesz 
i porodzisz syna”. Takie są konsekwencje tego 
wyboru. Aby było wybranie, musi być więź i 
musi być wierność temu wybraniu. Ci, którzy 
są wierni Bogu, sprawiają, że Bóg jest między 
ludźmi. Słowo ma się stać ciałem i zamieszkać 
między nami. Bóg chce być między nami.

Zwiastowanie Najświętszej Maryi Panny 
było bardzo ważnym wydarzeniem w dziele 
zbawienia. Obok istotnej treści chrystologi­
cznej, zwiastowanie ukazuije nam treść mario­
logiczną; Maryję, Matkę Mesjasza, która speł­
nia — poprzez wiarę — zlecone Jej posłan­
nictwo, zapowiedziane w proroctwie Iz 7, 14; 
„Oto dziewica pocznie i porodzi syna i nazwie 
go imieniem Emmanuel” .

0  zwiastowaniu Najświętszej Maryi Pannie
„(...) Po przygo tow an iu  tego  dom u — któ ry  by ł rajem 

pełnym  rozkoszy dla drug iego Adama — gdy nadszedł 
ju ż  czas, w  którym  M ądrość Boża postanow iła  przyjść na 
ratunek św iatu, w ysła ła archan io ła  Gabrie la do te j Panny 
pełnej łaski, najpiękniejszej, najczystszej, wybranej spoś­
ród w szystkich stworzeń, bo należało, aby była taka przy­
szła Matka Zbaw ic ie la  świata. A skoro ten niebiański 
poseł pozdrow ił Ją, z w ie lk im  szacunkiem  i przed łożył Jej 
sprawę, z którą Bóg go przysłał, i w y jaśn ił sposób, w  jaki 
m ia ła się dope łn ić  ta jem nica — nie za sprawą męża, lecz 
Ducha Św iętego — Dziew ica pokornym i słowy, pełna 
oddanbia  i posłuszeństwa zgodziła  się na propozycję  i w 
tym  m om encie praw dziw y Bóg w szechm ocny, zstąpiw ­
szy do Jej dziew iczego łona, s ta ł się człow iekiem , ażeby 
w  ten sposób, skoro Bóg sta ł się cz łow iek iem , człow iek 
m óg ł stać się Bogiem.

Tu przede w szystkim  można rozważać, jak odpow iedni 
dla naszego zbaw ienia środek w ybra ła  M ądrość Boża. 
Jest to  jeden z tem atów  najbardziej poryw ających serce 
ludzkie  i napełn ia jące je  podziwem  dla M ądrości Bożej, 
któ ra  tak w łaściwą drogą poprow adziła  sprawę naszego 
Zbaw ien ia . Składaj Mu w ięc dzięki, tak za dob rodz ie j­
stwa, jak ie  dla nas uczynił, jak  za środek, którym  się
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posłużył, a najbardziej za m iłość, z jaką to  uczynił, bo była 
ona bez porów nania od nich w iększa (...).

Pomyśl także, jak silną wiarę miała Najświętsza Panna — 
słusznie bardzo sławiła Ją za to święta Elbżeta— skoro uwie­
rzyła w  te wszystkie cuda, tak nieprawdopodobne dla ludzkie­
go rozumu. A posto ł Paweł wysław iał w iarę Abrahama, któ­
ry uwierzył, że niepłodna porodzi. O ileż większa była w iara 
tej Panny, co uwierzyła, że Ona, Dziewica, porodzi, że Bóg 
się w c ie li i że stanie się to  za spraw ą Ducha Ś w iętego bez 
udziału męża? Stąd słaby człow ieku, pow in ieneś nauczyć 
się wierzyć we wszystkie słowa Pana i ufać Jego obietnicom, 
choćby um ysłow i ludzkiem u w ydawały się niemożliwe.

Rozważaj potem ten słodki dialog: z jak w ielką pokorą i po­
słuszeństwem oddała się ta Pani w  ręce Boga, mówiąc: 
„O to  ja, służebnica Pańska” . Przede w szystkim  zaś weź 
pod uwagę poruszenie, radość i rozkosz, jakie zbudziły  się 
w Jej przeczystym sercu. Pojęła bowiem wtedy moc Ducha 
Świętego, wcielenie Słowa Bożego, bliskość ocalenia świa­
ta, nową godność i chwałę, jaka Jej w  zw iązku z tym  przy­
padła, oraz wszystkie w ielkie sprawy i cuda, które wówczas 
zosta ły Jej objaw ione i zdziałane w  Jej osobie. A le jakiż 
um ysł m ógłby to pojąć?”
Ludw ik z Granady, Abyś nie zapom niał, że jesteś  
chrześcijan inem



Z  z ia rn a  
w yra s ta  d rze w o

„B yć  jak ziarno, z k tó rego  wyrasta 
drzewo", jak  z ia rno rzucone przez 
siewcę na dogodną glebę. Lecz czy 
zawsze ta gleba jest dobra? Na ziarno 
czyha w ie le  niebezpieczeństw: ptaki, 
kam ieniste podłoże, ciern ie . N iebez­
pieczeństwa te un iem ożliw ia ją  wzejś- 
c ie  ziarna, ham ują ich rozwój. W śród 
tych, k tóre zostaną rzucone w glebę 
zna jdu ją  się też takie, k tóre przetrw a­
ją  — te w ypuszczą korzeń, rozw iną się, 
wydadzą plon znacznie większy. Cóż 
w ięc jes t tym  ziarnem , które rozw ija się 
we wspaniałą roślinę? Jezus używając 
porów nan ia do ziarna m ów i nam o K ró­
lestw ie Bożym, o jego wspaniałości i 
w ie lkośc i. Przychodząc na św iat Jezus 
s ta ł się praw dziw ym  siewcą ziarna 
Ewangelii dając nam przykład byśmy 
w  naszym życiu czyn ili podobnie.

Praca siewcy, jak w iem y, jes t n ie­
zw ykle  trudna, gdy słowo, tak jak 
z ia rno, pada często na niew łaściw y 
g runt. N iekiedy upada ono na d ro ­
gę prowadzącą do człow ieka, w je ­
go pob liżu . K ierując się w swym 
postępowaniu przemocą, n ienaw iś­
cią, złością, zemstą, spraw ia, że 
s łowa Ewangelii pozostają poza jego 
sercem . O dda jąc  s ię  ca łko w ic ie  
sprawom  doczesnym , troskom  dnia 
codziennego, jedyn ie  w łasnym  pro ­
blem om  i u łudzie  bogactw a spra­
w iam y, że słow o Boże wpada m iędzy 
ciernie , c ie rn ie  egoizm u, nie mogą 
przyjąć się w  duszy człow ieka, by 
w ydać owoce. Będąc siewcam i słowa 
m usim y pamiętać, że „Każde s łow o ma 
korzeń w  czarnej g łęb i z iem i” jak napi­
sał Ju lian  Tuw im . Podobnie jest też ze 
słowem  Bożym . By w ypuśc iło  korze­
nie, by w yros ło  i w yda ło  p lon m usi tra ­
f ić  na w łaściw y g runt. G runt, k tóry 
sami przygo tu jem y poprzez dobrą w o­
lę, s łuchan ie  słowa Bożego, jego ro­
zum ien ie i wreszcie działanie.

Często w  naszym życiu w ydaje nam 
się, że sami n ie jesteśm y w stan ie n ic 
zrob ić . Nasze działanie trak tu jem y jak 
z ia rnko, k tóre jes t m ałe i słabe, jak 
z ia rnko gorczycy. M ów im y sobie „Cóż 
m ogą znaczyć moje słowa, czy czyny w 
dzisiejszym  św iecie”  Przecież tak 
naprawdę n ik t ich nie zauważa. W szys­
cy  om ija ją  je obo ję tn ie . Cóż z tego, że 
p róbu ję  pom óc innym , rozm awiać z 
sam otnym i i c ie rp iącym i niosąc im 
św ia te łko  o tuchy  i radości. To wszyst­
ko n ie zm ienia faktu, że św iat jest nadal 
ten sam, że panu je tu  nadal w yo b ­
cow anie, przem oc, w o jn y  i g łód. Czy 
rzeczyw iście to  z ia rnko gorczycy, 
które jest tak n iew ie lk ie  w swych roz­
m iarach, nie ma znaczenia? W Ewange­

lii s łysze liśm y przecież, że z iarno go r- 
czyczne, gdy się wsiewa w ziemię, 
m niejsze jest od wszystk ich innych 
nasion na z iem i. Lecz wsiane wyrasta i 
staje się w iększe od wszystk ich jarzyn, 
wypuszcza w ie lk ie  gałęzie, tak, iż 
w jego c ien iu  m ogą się gn ieździć pta­
ki n ieb iesk ie” . M usim y siać słowa 
Ewangelii w  ziem i, dzięki którym  
w yrośn ie  drzewo Królestwa Bożego, 
K ró lestw o Pokoju i M iłości. My wszys­
cy  nie ty lk o  w ybran i, rów nież my 
kobiety.

W ashington lrv ing napisał kiedyś 
wspan iałe słowa: „Jest w  sercu kob ie ty 
iskra ogn ia  bożego, k tóra ukryta  zos­
ta je pośród oślep ia jącego blasku fo r­
tuny, ale rzuca żywe św ia tło  w 
pochm urnych  dniach p rzeciw ności” . 
W ykorzystu jąc tę iskrę bożą m usim y 
siać z iarna Ewangelii przyczyn ia jąc się 
do  wyzw olenia ucieśn ionych, do po jed­
nania, do  odnow y życia, do praw dzi­
wego pokoju. To m y bowiem , ocieram y 
się najczęściej o n iespraw iedliw ość w 
codziennym  życiu , o poniżenie i 
przem oc, gdzie wartość człow ieka 
ulega pogw ałceniu czy wypaczeniu. 
To my po tra fim y uko ić  sm utek, p rzy­
nieść radość c ie rp iącym  i stroskanym . 
Dzisiaj stańm y jeszcze przed jednym  
wyzw aniem . B ierzm y udzia ł w budow ie 
Królestwa Bożego kon tynuu jąc rolę 
jaka zosta ła nam naznaczona przez 
Boga. U dzia ł ten sięga już czasów sta­
ro testam entalnych, k iedy to  obok p ro ­
roków  spo tykam y n iew iasty związane z 
h is to rią  zbawienia. W arto tu  wspo­
m nieć o Sarze żon ie Abraham a czy też 
M iriam  — siostrze M ojżesza i Aarona, 
Deborze, Aut, Esterze czy Judycie . 
Również Nowe Przym ierze zawarte 
przez Jezusa C hrystusa zw iązane jes t z 
n iew iastam i, o k tó rych  czytam y w 
Nowym  Testam encie: z M aryją, Marią 
M agdaleną, Martą, E lżbietą i innym i. 
To one, nie zaś Aposto łow ie , stają się 
p ierw szym i św iadkam i zm artw ych­
w stan ia Jezusa. To one też n ie poddają 
tego faktu  jak im ko lw iek w ątp liw oś­
ciom .

To m y kob ie ty, rów nież w dn iu  dz i­
s ie jszym , sta jem y się praw dziw ą 
podporą  Kościo łów , to  my też dzię­
ki swej postaw ie wprow adzam y Du­
cha m od litw y  i pobożności w  nasze 
domy.

Dzisiaj sto jąc przed nowym  wyzwa­
niem szuka jm y Pana przez spraw ied li­
wość i m iłość, będącą jak  nasienie, 
k tóre gdy w yrośn ie  wyda ow oce o naj­
wspania lszym  smaku. S ie jm y słowa 
Ewangelii budu jąc K ró lestw o Boże dla 
w szystk ich z nas: d la mężczyzn i dla

kobiet, d la b iednych i bogatych, 
d la zdrow ych i cho rych, niezależ­
nie od reprezentowanego Kościoła. 
Swoim  życiem  służby innym  prze­
stając koncen trow ać się jedyn ie  na 
nas sam ych , p rz y c z y n ia jm y  się 
do  odnow y tego, co zosta ło znisz­
czone, o tw órzm y oczy na c ie rp ie ­
nie, s tara jm y się ła godz ić  blizny, 
które pozosta ły  na duszach zamiast 
spodziewanego szczęścia.

Bądźm y jak ziarno, 
z którego wyrasta drzewo!

Ew a D ąbrow a
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Ciekawostki naukowe

Dlaczego jedni rodzą się geniuszami, 
a inni -  „zwykłymi zjadaczami Chleba”?

Pytanie, które postaw iliśmy 
w tytu le, nurtu je naukowców 
od dawna. Co jakiś czas uka­
zują się w prasie informacje 
dotyczące rewelacyjnych od­
kryć w tej dziedzinie. Bo też 
ciekawe jest, co decyduje o 
narodzinach geniusza?

Tak naprawdę, to trudno 
rozpoznać na pierwszy rzut 
oka, kto jest, a kto nie jest 
genialny. Nie przesądza o tym 
ani wzrost, ani waga, ani apa­
rycja. A leksander W ielki, A r- 
chimedes, Arystoteles — dla 
przykładu — liczy li 155 cm 
wzrostu, a św. Franciszek — 
nawet 137. O brzydocie New­
tona, Nelsona, jąkaniu się 
Darwina, Arystotelesa, Demo- 
stenesa i W irgiliusza, o niskim 
czole Byrona mówi się do 
dziś. Tak zresztą, jak o dziwnie 
ukształtowanych głowach (cza­
szkach) Machiavellego, Kanta 
czy Dantego. Skoro nie uroda, 
to może wiek? Bo przecież 
Mozart m iał 6 lat, gdy w towa­
rzystw ie ojca koncertował po 
Europie, a 12, gdy napisał 
operę. Goethe natomiasts pi­
sał sztuki teatralne wtedy, gdy 
jego koledzy ćw iczyli czyta­
nie. Nietzsche zadebiutowałzbio- 
rem wierszy, gdy m iał9 lat, jede­
nastoletni Pascal od krył geomet­
rię euklidesową, a niemiecki ma­
tematyk Gauss wynalazł meto­
dę obliczania parametrów orbit 
planet, zanim pod nosem wąs 
mu się sypnął.

Jak do tej m łodości ma się 
A lbert Einstein, który zaczął 
mówić w wieku 4 lat, a dopiero 
po studiach ze zwykłego 
urzędnika Urzędu Patentowe­
go „przem ienił się” w genial­
nego odkrywcę teorii względ­
ności? A lbo Newton, który
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ob la ł egzamin wstępny na 
Cambridge? Darwinowi też wma­
wiano, że nie nadaje się na 
studia medyczne, a Waltera Scot­
ta d ługo nazywano głupcem...

Jeśli nie uroda i wiek, to 
może ciężar mózgu decyduje 
o tym, że ktoś jest niezwykły, 
że wyprzedza bliźnich myśle­
niem i działaniem? Powiedz­
my od razu: tych hipotez waga 
nie potwierdza. Mózgi C rom ­
wella i Byrona — dla przy­
kładu — ważyły 2230 gramów, 
mózgi Gambetty i Anatola 
France’a po 1000.

A może we krwi tkw i ta je­
mnica, albo w., mleku wyssa­
nym z piersi matki? Badacze z 
ośrodka Badań Zdrow ia i 
Żyw ienia Dzieci w Cambridge 
w Anglii sygnalizują, że na tę 
ostatnią hipotezę znaleźli 
chyba potwierdzenie. Iloraz 
inteligencji maluchów karm io­
nych piersią jest wyższy, 
ponieważ wpływ  na rozwój 
mózgu w okresie poporodo­
wym i dzieciństw ie ma niena­
sycony kwas tłuszczowy, je ­
den ze składników kobiecego 
mleka. Tajemnica rozwiąza­
na? Skądże. Mózg ludzki to 
w ielka niewiadoma!

Rosyjski genetyk, W ładim ir 
Efroimson, sporządził na uży­
tek analizy porównawczej — 
kartotekę albo inaczej spis 
w yb itnych, genialnych jedno­
stek. Rzecz w tym, że gen iu­
sze, którzy znaeźli się w jego 
rejestrze, byli ludźmi c ierp ią­
cym i na... podagrę, wśród 
nich: Newton, Kolumb, G ali­
leusz, Darwin, Erazm z Rot­
terdamu, M ichał Anioł, Rem- 
brandt, Beethoven, Bismarck, 
a nawet Aleksander Fredro. 
Podagra to  choroba (inaczej:

artretyzm, albo skaza mocza­
nowa), która jest następstwem 
zwiększonej zawartości kwa­
su moczowego w płynach 
ustro jowych — ów kwas sty­
m uluje pracę mózgu. Czy do 
badań porównawczych zachę­
c iły  rosyjskiego naukowca 
wieści powtarzane co naj­
mniej od stulecia, jakoby 
genialność zawsze łączyła się 
z chorobą? Raczej to, że na 
liście 400 niewątpliwych ge­
niuszy, aż 10 dotkn ię tych było 
podagrą. Inni naukowcy zauwa­
żyli też, że ludzie dotknięci 
zespołem Marfana-Archarda 
są nadzwyczaj uzdolnieni. A 
więc ci, którzy charaktery­
zują się anom ialiam i w budo­
wie ciała — są bardzo wysocy, 
ale mają krótki tułów; albo 
mają za d ług ie ręce, za duże 
stopy, za w ielkie dłonie. Kto 
tym  razem znajduje się na liś­
cie badanych? M.in. prezy­
dent Lincoln, Christian Ander­
sen, Charles de Gaulle. Im i 
podobnym geniuszom— stwier­
dzono — że s ił w ita lnych 
dodawał nadmiar zawartej we 
krwi katecholaminy.

Jedni mówią, że talent, nie­
zwykłe predyspozycje umys­
łowe „urucham ia” choroba, 
inni — że wzmożona aktyw­
ność Słońca. Przed kilku laty 
na posiedzeniu Królewskiego 
Towarzystwa Psychiatryczne­
go w Brighton, prof. D. Que- 
steda wykazał, że geniusze 
zwykle rodzą się wczesną 
w iosną (przykładem są m.in.: 
Leonardo da Vinci, Szekspir, 
Chaplin, Van Gogh, M ichał 
Anioł, Einstein). Na w ytypo­
waną do badania grupę 100 
geniuszy aż 26 urodziło się w 
marcu i kw ietniu, w sierpniu i

we wrześniu ty lko  3. Ale 
uwaga: Mozart, Kopernik, Gali­
leusz urodzili się w styczniu!

Jak naprawdę jest z tym i 
geniuszami? FrankSullow ayz 
Uniwersytetu Harvarda suge­
ruje, że „Tym  nadzwyczaj­
nym ” zostaje dziecko, które w 
rodzin ie urodziło się jako 
ostatnie, m iało starsze ro­
dzeństwo (Kopernik, Darwin). 
Am erykański uczony— zanim 
wysunął tę w łaśnie hipotezę 
pośw ięcił aż 20 lat badaniom: 
przeanalizował około 3 tysięcy 
życiorysów uczonych żyjących 
na przestrzeni czterystu lat. 
Wśród ciekawych spostrzeżeń 
historyka warto odnotować 
i takie: jedynacy i p ierwo­
rodni wyrastają na ogó ł na 
konserwatywnych uczonych.

Jeśli Sulloway pierwszemu 
dziecku w rodzin ie daje 34 
proc. szans na to, że zostanie 
geniuszem, to temu, które 
rodzi się jako ostatnie — aż 64 
proc. Czy jednak w ierzyć 
uczonemu z Harvardu, skoro 
inny naukowiec, też amery­
kański, pani Ellie Mc Grath, 
dowodzi czegoś zgoła odw­
rotnego! Z je j badań wynika, 
że znacznie większe sukcesy, 
szybszą karierę odnotowują 
właśnie te dzieci, które (w 
rodzinie) przyszły na świat 
jako pierworodne. N ikt jakoś 
nie podważa jednej kwestii, że 
bardziej utalentowane dzieci 
rodzą się wówczas, gdy ojciec 
ma 36 lat, a matka — 31.

Czy ktoś słyszał o gen ial nych 
dzieciach geniuszy? W każdym 
razie warto wiedzieć, że sto 
już lat temu zaczęła się pogoń... 
za „genialnym  materiałem ge­
netycznym ” . Może dlatego, że 
geniuszom jakby w ogóle nie- 
spieszno było do posiadania 
dzieci. Nie m ieli ich: M ichał 
Anioł, Kant, Newton, Beetho- 
ven, Kartezjusz, Galileusz, 
Kopernik, Spinoza, Flaubert, 
Szekspir, Leonardo da Vinci...

Tymczasem Gregor Johan 
Mendel, „o jc iec” genetyki, już 
dawno obw ieścił światu, że 
dziecko dziedziczy 50 proc. 
cech po ojcu, 50 proc. po

matce. Francis Galton, stosu­
jąc w swych badaniach meto­
dę statystyczną, poszedł da­
lej — uznał, że potomek 
otrzym uje połowę cech od 
każdego z rodziców; 1/4 od 
każdego z dziadków i 1/16 od 
każdego z pradziadków. Ale 
inni badacze wykazują, że 
wpływ  dziedziczności na in te­
ligencję wynosi „ty lko ” od 20 
do 80 procent.

Toni Bauzan (angielski psy­
cholog) stwierdza wprost: 
„Mózg jest skonstruowany, 
aby by ł genialny. Ty lko  my 
sami potrafim y w pełni w yko­
rzystać jego m ożliwości” . Cie­
kawe, prawda? Szczególnie, 
gdy uwzględni się spostrze­
żenie innego jeszcze psy­
chologa, J.P. Gouilfroda: „Acz­
kolw iek o naszych m ożliwoś­
ciach intelektualnych decydu­
ją przodkowie, to  i tak wszys­
cy jesteśmy bardzo zdo ln i” . 
Słowem: każdy jest zdolny, 
każdy może być kreatywny. 
Czy jednak jest i pracow ity? 
Bo jeśli dobrze wsłuchać się w 
słowa Edisona, wynalazcy ża­
rówki i telegrafu, trzeba przy­
jąć do w iadomości, że geniusz 
składa się w 1 proc. z talentu, a 
w 99 proc. z pracy” . Zresztą po­
tw ierdzają to  sami geniusze, w 
gruncie rzeczy prawdziw i tyta­
ni pracy. ItakJ.S . Bach zapisał 
s ię46tom am i kompozycji, Ein­
stein opublikow ał 248 prac, 
Freud — 330 rozpraw, Mozart w 
swoim 35-letnim życiu stworzył 
tyle, że sporo czasu przyszłoby 
poświęcić „przepisywaczom” je­
go utworów. Agata Christie za­
rzuciła czytelników dziesiątka­
mi książek — itd.

Ludziezdoln i to podobno ci, 
którzy mają w mózgu bardziej zło­
żone połączenia między neuro­
nami — co pomaga w kojarzeniu 
i przetwarzaniu inform acji.

Ważne jest, że zdolności 
potrafi się dziś badać także za 
pomocą odpowiednich testów; 
przeciętny iloraz inteligencji 
wynosi 100 punktów. Im ich 
więcej, tym lepiej!

(Informacje zaczerpnięto z „Przekroju' 
nr 35 z ub. roku)



Pan Andrzej K. z Lublina pyta, 
„dlaczego Kościół połączył Stary I 
Nowy Testament w Jedno Pismo 
święte, przecież zawierają one prze­
ciwstawne księgi".

Panie Andrzeju, często przeciw ­
staw iano sobie S tary i Nowy Testa­
ment, podkreśla jąc surowość p ie r­
wszego i m iłość drugiego; są to 
pozostałości herezji M arcjona. W y­
daje mi się, iż to  n ieporozum ien ie  
w yn ika  z n ierozum ienia  natury m i­
łości.

S tary Testam ent ustanow ił prawa 
dotyczące konkretnych, zewnętrz­
nych czynów, zabójstwa, kradzieży, 
cudzo łóstw a itp. N owy Testam ent 
rozciąga zasięg prawa na całość 
prawa m ojżeszowego na w ewnętrz­
ny św iat człow ieka: na regiony jego 
serca, jego ta jem nic i w o lności. 
Nowy Testam ent poszerza zakres 
prawa, spraw ied liw ości na wszystkie 
ludzkie  czyny, przechodząc w  mi­
łość. W języku hebrajskim  cedaka 
oznacza zarówno spraw ied liw ość jak 
i m iłość.

„N ie  sądźcie, że przyszedłem 
znieść Prawo albo Proroków. Nie 
przyszedłem znieść, ale w ypełn ić. 
Zaprawdę (...) ani jedna jota, ani 
jedna k reskan iezm ien i s ię w  Prawie.

(...) S łyszeliści, że pow iedziano: 
Nie zabijaj! (...) A  ja  wam powiadam: 
każdy kto  się gniewa na swego 
brata (...).

(...) S łyszeliście, że powiedziano: 
Nie cudzołóż! A ja  wam powiadam: 
każdy, kto pożądliw ie patrzy na 
kobietę, już się w swoim sercu 
dopuśc ił z nią cudzołóstw a" (Mt. 5).

W ym óg spraw ied liw ości — oparty 
na m iłośc i — osiąga tu pełnię. Cała 
rzeczyw istość S tarego Testamentu 
jest podtrzym yw ana i pogłębiana w 
Nowym  Testam encie przez rozciąg­
nięcie ich na to, co niew idzia lne, a co 
stanow i ich sens. Lektura Starego 
Testam entu ma także g łęboki sens 
teo log iczny. K iedy czytam y opow ia­
dania o Izraelu w Starym Testam en­
cie, to  zapoznajem y się z prawdą teo­
log iczną, którą w  całej pełni zna jdu­
jem y w  C hrystusie. Św. Bonawentu­
ra pisał: „Jak na C hrystusa pobożnie 
patrzącym  w idok ciała był drogą do 
poznania Boskości, która była zakry­
ta, tak do poznania praw dy Boskiej 
m ądrości oko racjonalnego po jm o­
wania prow adzone jest przez zagad­
kowe i m istyczne figu ry . Inaczej 
bow iem  nie m og łaby być przez nas 
poznana n iew idoczna m ądrość Bo­
ga, jeś li by się nie kształtowała na 
podobieństwo tych  form  w idocznych
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rzeczy, które znam y i gdyby przez 
ukazanie ich nie wyrażała nam 
tego, co w niej n iew idoczne, a czego 
nbie znam y” .

W prawdzie całą tw órczość b ib lij­
ną m ożem y sprow adzić do jedne­
go kró tk iego  mom entu, do przy j­
ścia Jezusa Chrystusa, ale my — 
chrześcijan ie  — mamy obowiązek 
w idzieć to  w ydarzenie w perspe­
ktyw ie Starego i Nowego Testa­
mentu, w św ietle  całej h is to rii 
objaw ienia.

*

Panią Annę W. z Białegostoku 
zainteresowało Święto Ortodoksji, 
obchodzone na Wschodzie w pier­
wszą niedzielę Wielkiego Postu.

Święto O rtodoksji przypom ina spór 
zw iązany z kultem  obrazów, spór 
obrazoburczy (z grecka zwany iko- 
noklazm em ), k tó ry  przez ponad sto 
lat (726-843) dz ie lił K ośció ł b izanty j­
ski. Spór do tyczy ł zasadniczo przed­
m iotów  w iary chrześcijańskie j i 
na tury chrześcijańskiego ku ltu . Kult 
św iętych w izerunków , przedstaw ia­
jących  g łów nie C hrystusa lub św ię­
tych, po raz pierwszy pośw iadczony 
w V w. i rozpow szechniony już  do 
końca VI stulecia, sta ł się w  VII w. 
g łów ną cechą ludowej pobożności 
b izantyjskie j. Ludow y charakter tego 
ku ltu  często powodował, że w iern i 
n ie zauważyli różn icy m iędzy w ize­
runkiem  a tym , kogo ten w izerunek 
przedstaw iał. Kryzys pog łęb ił się w 
730 roku, k iedy cesarz Leon III w ydał 
edykt, w  którym  zakazywał kultu ikon 
i zarządził zniszczenie wszystkich 
św iętych obrazów. Zabierano w ów ­
czas ikony z kościo łów , zamazywano 
m alow id ła  ścienne przedstawiające 
tem aty relig ijne. W roku 754 cesarz 
zwoła Synod do Konstantynopola. 
Synod ten po tęp ił oddawanie czci 
ikonom  jako fo rm ę bałwochw alstwa i 
ekskom unikow ał przyw ódców  stron ­
n ic tw a ikonodu łów , a przede wszyst­
kim  jednego z na jw iększych teo lo ­
gów, Jana Damasceńskiego.

Pewną równowagę w  tym  w zglę­
dzie w prow adziła  cesarzowa Irena. 
W roku 787 odby ł się pod przewod­
n ictw em  patria rchy bizantyjskiego 
Tarazjusza Sobór w Nicei, który 
un iew ażnił decyzje Synodu z 754 r „  
uznał ikonoklazm  za herezję i przyw ­
ró c ił ku lt obrazów. W ówczas to 
podkreślono, że czcim y obrazy ty lko 
kultem  względnym , natom iast Bogu

należy się ku lt i adoracja  w sensie 
w łaściwym . Taka sytuacja nie trwała 
jednak d ługo. W roku 815 synod 
o d rzu c ił postanow ienia Soboru w 
N icei i nakazał zniszczyć ikony. 
D opiero cesarzowa Teodora zapo­
czątkow ała w 843 roku proces uspo­
kojenia. Dla upam iętn ienia tych 
wydarzeń ustanow iono Święto O rto ­
doksji.

*

Pan Władysław K. z Łomży prosi o 
wyjaśnienie słów św. Pawła z Listu 
do Koryntian: „my głosimy Chry­
stusa ukrzyżowanego, który Jest 
zgorszeniem dla Żydów, a głup­
stwem dla pogan" (1 Kor 1, 23). To 
zdanie ma chyba tylko wartość histo­
ryczną, dziś przecież wielu pogan nie 
uważa śmierci Chrystusa na krzyżu 
za „głupstwo”.

Panie W ładysławie, dla w spó ł­
czesnych Pawłowi Żydów  now ote- 
stam entowa koncepcja Boga istotn ie 
była nader trudna do przyjęcia. Ist­
n ia ło w iele is to tnych  przyczyn, dla 
których  m ogła ona być uważana za 
gorszące g łupstw o. Starotestam en- 
tow y Jahwe przem awiał wprawdzie 
do w ybranych, ale sam by ł ca łkow i­
cie transcendentny; w  św iątyn i nie 
było  nawet żadnego sym bolu Boga, 
gdyż i to  uważano za bluźniercze 
bałwochw alstwo. W tej sytuacji 
W cielenie, a w ięc niepojęte z jedno­
czenie S tw orzycie la  ze stworzeniem  
było dla Żydów  zgorszeniem. Przypu­
szczenie zaś, że ten Bóg-człowiek mógł- 
łb y  c ie rp ieć  i um rzeć na krzyżu — to 
dla nich gorszące g łupstwo.

Dla św iata greckiego chrześcijań­
stwo także było  trudne  do przyjęcia  i 
nie należy się dziw ić, że Pawła misja 
w Grecji poniosła klęskę. Grecki 
um ysł m ógł zaakceptow ać w iarę w 
p latoński św iat w iecznych idei, ale 
nie w Boga, k tó ry  um arł na krzyżu, a 
następnie zm artw ychwsta ł. To było 
także dla Greka głupstwem .

Nie mam pew ności, czy istotn ie 
tego rodzaju m yślenie ma dziś w y łą ­
cznie „w artość h is to ryczną” . Wciąż 
słyszę pytania, „d laczego dobry  Bóg 
pozw o lił na mękę i haniebną śm ierć 
swojego Syna?”  itp.

Bóg rzeczyw iście żąda od nas 
w iary w rzeczy trudne  do uwierzenia. 
T rudno  jest nam uwierzyć, że 
uczestnicząc w Eucharystii jesteśmy 
św iadkam i, jak ch leb i w ino stają się 
cia łem  i krw ią; tym  ciałem , które jest



rękojm ią uw oln ien ia  od śm ierci. To 
jest rzecz w iary. Jeśli jednak ktoś nie 
uw ierzy C hrystusow i, to  wówczas to 
w ydarzenie Eucharystyczne będzie 
dla niego głupstwem . Podobnie jes tz  
sakram entem spow iedzi. Bez w iary 
jest ono g łupstwem . Paweł dosko­
nale w iedzia ł, że bez w iary nie spo­
sób zaakceptow ać W cielenia. I w ie­
dział, że zostanie nazwane g łups t­
wem. Jednak by ł chrześcijan inem  i 
d latego m ówił: „Bóg w ybra ł w łaśnie 
to, co g łup ie  w  oczach św iata, aby 
zaw stydzić m ędrców ” (1 Kor 1, 27). 
Dla Pawła w łaśnie m ądrość tego 
świata, jes t g łupstw em . To wymaga 
pewnych wyjaśnień. Pojęcia, język, 
s łow n ic tw o  św. Pawła nie zawsze są 
jednoznaczne. Także i określenie 
„m ądrość św iata” różnie może być 
pojm owane i kom entowane. Jednak 
nie sądzę, aby św. Paweł przekreślał 
tu  wszelką ludzką wiedzę; chodzi tu  o 
zupełnie inne rzeczy. Dla w ielu 
ludzi wszystko to, czego w sposób 
em piryczny nie da się sprawdzić, po 
prostu nie liczy się, nie zasługuje na 
uwagę i refleksję, a lbo też bywa 
odrzucane, jako niegodne zastano­
wienia. Właśnie to stanowisko nazwał­
by św. Paweł „m ądrością  św iata” , 
która jest g łupstwem . I rzeczywiście, 
sprowadzanie w iedzy em pirycznej 
do  w iary jest rzeczą m etodologicznie 
n iedopuszczalną i zasadnie może 
być nazwane głupstwem .

*

W ostatnich miesiącach otrzyma­
liśmy kilka listów o tematyce wielka­
nocnej, które przede wszystkim, 
dotyczyły najróżniejszych spraw zwią­
zanych ze zmartwychwstaniem Chry­
stusa. Wprawdzie w listach tych 
wyraźnie nie sformułowano negacji 
zmartwychwstania, ale stawiano wiele 
zastrzeżeń w tym przedmiocie, które 
w konsekwencji mogą prowadzić do 
odrzucenia wiary w zmartwychwsta­
nie.

W tych  listach te rm in  „zm art­
w ychw stan ie” dotyczy dość słabo 
uśw iadom ionej h ipotezy eschato lo­
gicznej dotyczącej człow ieka. Nato­
m iast sprawa zm artw ychwstania 
Chrystusa jest podejm owana oddziel­
nie. Tam, gdzie mowa o C hrystusie, 
nie mówi się o zm artw ychwstaniu, 
ale używa się te rm inów  okrężnych, 
np. „pusty  g ró b ” . Sprawę w ięc należy 
postaw ić jasno. Po pierwsze, Jezus 
Chrystus zm artw ychw sta ł realnie i 
rzeczyw iście — to jest i pozostanie 
n iezbywalną częścią naszego credo. 
Po drug ie , n ie ma żadnych log i­
cznych racji um ożliw ia jących rozpa­
tryw an ie  problem u zm artw ychw sta­
nia człowieka, w sytuacji, gdy

poddaje się w  w ą tp liw ość realne i 
rzeczywiste zm artw ychwstanie Jezu­
sa Chrystusa. W iara w  zm artw ychw ­
stanie człow ieka ma jeden ty lko  fu n ­
dament: fakt zm artwychwstania Jezu­
sa. „C hrystus zm artw ychw sta ł jako 
p ierwszy spośród tych, co pom arli. 
Ponieważ bow iem  przez człow ieka 
[przyszła] śm ierć, przez Człow ieka 
też [dokona się] zm artwychwstanie. I 
jak w  Adam ie wszyscy um ierają, tak 
też w  C hrystusie wszyscy będą oży­
w ien ie ” (1 Kor. 15, 20-22). Św. Paweł 
m ia ł rację, gdy zdecydowanie pow ie­
dział: „A jeśli Chrystus nie zm art­
w ychwsta ł, darem ne jest nasze nau­
czanie, próżna jest także wasza 
w iara" (1 K or 15, 14). I po trzecie, 
problem  zm artw ychwstania to spra­
wa fundam enta lna w strukturze 
w iary. „Bóg nie jest [Bog iem ] umar­
łych , lecz żyw ych ” (M t 23,32). Nie da 
się w żadne sposób pom inąć w yboru: 
a lbo „B óg żyw ych” , a lbo Bóg 
nicości. A lbo przyjęcie, w iary w 
realne i rzeczywiste zm artw ychw ­
stanie Jezusa C hrystusa i człowieka, 
albo z chrześcijaństwa pozostanie 
jedyn ie  w ątp liw e j w artości filozo fia  
rozkładu.

Wszystkich naszych Czy­
telników serdecznie po­
zdrawiam

DUSZPASTERZ

O S A M O T N I O N Y  C Z Ł O W I E K U !
Funkcjonujący w czasach chaosu ideowo-moralnego i nieuporządkowanego bytu 
materialnego.
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Wspólne zdjęcie na zakończenie nabożeństwa

ŚWIATOWY DZIEŃ MODLITWY KOBIET
w katedrze warszawskiej

cd. ze »tr. 8-9

w y to  dz ień  w y ją tko w y , 
szczegó lna  c h w ila  m o d lit­
w y  d la  każdego w ie rzące ­
go cz ło w ie ka . Ten dzień 
łą c z y  bow iem  w szys tk ich  
ch rze śc ija n  na ca łym  św ie - 
c ie . N abożeństw a  ekum e­
n iczne , ja k  te g o ro c z n y  
D zień M o d litw y  to  w sp an ia ­
ła  okaz ja  do u zm ys ło w ie n ia  
p rob lem ów  nie ty lk o  podzie ­
lone j, rozda rte j w e w n ę trz ­
n ie  K o re i, a le  i ca łego  
św ia ta : rów n ież  p o d z ie lo ­
nego, sk łó co n e g o , pe łnego  
ko n tra s tó w ; św ia ta  z n ie w o ­

len ia  i n ie s p ra w ie d liw o ś ­
ci, ta rg a n e g o  k o n flik ta m i 
i w o jn a m i, p og rą żonego  
w  z ło śc i i zaw iśc i, p o n i­
ża jącego  g o d n o ś ć  ludzką
i podstaw ow e wartości chrze­
ś c ija ń sk ie , św ia ta , w  k tó ­
rym  co raz  częśc ie j c z ło ­
w ie k  tra k to w a n y  je s t n ie 
ja k o  p o d m io t, lecz p rzed ­
m io t” .

L e k to rk i z p o szcze g ó l­
nych  K o ś c io łó w  p rezen to ­
w a ły  tre śc i m o d litw  i in ­
tenc ji. Ś p iew  p ieśni, a szcze­
g ó ln ie  p ieśn i w yko nane  
w  ję zyku  ko reańsk im , na­
d a ły  nab ożeńs tw u  w y ją tk o ­
wą opraw ę. W  sku p ie n iu  w y ­

s łu ch a n o  też g łę b o k ie g o  
w  tre śc i rozw ażan ia  (kaza­
nia) w y g ło s z o n e g o  przez 
re p re z e n ta n tk ę  K o ś c io ła  
P o ls k o k a to lic k ie g o  — m gr. 
Ewę D ąbrow ę.

Po n a b ożeńs tw ie  o d b y ła  
się agapa. M ili, c h o ć  tak 
n ie co d z ie n n i i eg zo tyczn i 
G ośc ie  z K o re i P o łu d n io ­
wej zaskoczy li w szys tk ich  
p rzyg o to w a n ie m  w sp an ia ­
ły c h , o ry g in a ln y c h  po traw  
ko reańsk ich .

Za wszystko niech bę­
dą Bogu W szechm ogące­
mu dzięki!

16


